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OPACTWO WESTMINSTER W  LONDYNIE,

wszystkich pomników narodowych

.  J y , wznosi się jako
Mauzoleum wielu najważniejszych przez wieki

nagromadzonych wspomnień historycznych. 
Jest to niejako osobna kronika dziejów W iel­
kiej Brytanii, jej politycznego w zrostu , postę­
pu  nauk i sztuk, chwały, przemian rządu i ró­
żnych klęsk publicznych.
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Budowa ta sięga niepamiętnej starożytno­
ści. W edług podań ludu, m iał ją  założyć' 
Sebert król Saxonow. Iniii dopiero do roku 
750 jej początek odnoszą. To pewna * iż pod 
sławnym Dunstanem , już  była znaczną, a od 
K orony lieznemi wsiami i pieniędzmi nadaną. 
Chojniejszym jeszcze b y ł dla niej Edward 
wyznawca. Pod nim wzniosły się w całej 
Anglii owe wspaniałe kościoły, bądź w formie 
krzyża, bądź okrągłe, z 4  wielkiemi ołtarzami, 
które cztery strony świata oznaczają, a w ni­
szach kunsztownie ukrytych, relikwie świę­
tych i męczenników zachowują. Ołtarze te 
pełne są bogactw i najpracowitszej roboty 
snycerskiej. Do ambony prowadzi galerya 
w poprzek nawy rzucona, ozdobiona obraza­
mi i rzeźbą złoconą. Przy wielkich oknach 
wszystkie ściany pokrywają najbogatsze za­
słony. Skarby w tych kościołach były  nie­
zmierne i mocno obwarowane, gdvź w tych 
czasach często i kościoły od gwałtów wolne 
nie były. Dla tego wyznaczoną była straż do 
pilnowania onyehże, która w kościele samym 
mieszkała, a przed noenem obchodzeniem ko­
ścioła, w wielki dzwon uderzała. Już wten­
czas panow ał zwyczaj, przyczepiać do ko­
ściołów pomniejsze kaplice, które chociaż ró­
żnym świętym poświęcone, wszystkie jednak 
ogólne, Matki Boskiej nazwisko nosiły.

Budowa o której mowa, w różnych czasacli 
zmieniana i wykończana, do publicznego na­
bożeństwa, w r. 1269 otwartą została. W tym - 
źe czasie grób Edwarda wyznawcy z świe- 
tnemi bardzo obrzędami na tylną stronę wiel­
kiego ołtarza b y ł przeniesiony.

W  owym czasie było prawo , iż w murach 
tegoż kościoła uchrony szukający, b y ł niety­
kalny. Tutaj uciekła się nieszczęśliwa wdowa 
Edwarda IV , gdy Ryszard III (podówczas 
xiąźe Gloucester ) tron chciał opanować. Tam 
schroniła się razem z 5ciu córkami, i z m ło­
dym księciem York. Świętości tego miejsca 
najwięcej dowodzi Tomasz Moore, który wśród 
rozpraw  o tymże przedmiocie, gdy kięeia York 
z kościoła wyprowadzić chciano. « Jest to 
rzekł, zbrodnia wszystkim karą Boga gro­
żąca; żadna moc na ziemi nie może zniewa­
żać praw  tego kościoła, który od lat 500, 
wszystkim królom i familiom za przytułek s łu ­
żył , i gdzie tylu zacnych ludzi przed rozhu­
kanym gminem ocalonych zostało etc. »

W  ciągu zaburzeń krajowych, kościół ten 
różnych przemian doznając, byw ał naprze- 
mian opactwem albo biskupstwem , i wśród 
nierządu wiele zrujnowanym został. W  po­
czątku dopie'ro wieku zeszłego, przedsięwzięto 
wielką onego naprawę. W  roku 1803 pożar 
prawie całkiem zagroził mu zniszczeniem, 
ratunek jednak b y ł szczęśliwy, lecz nowe na­
prawy ogromne kosztowały summy. Odtąd 
kościół ten jest najwspanialszym pomnikiem 
gockiej budowy. Nadto, jest on razem Pan­
teonem Wielkiej Brytanii, mieszczącym gro­

bowce królów i królowych, tudzież najsła­
wniejszych mężów pomniki. Z szczegółów jego 
najznamienitszą jest kaplica Henryka Vllgo, 
którąśmy w Numerze 21 Magazynu Powsze­
chnego opisali.

Zewnętrze tej przepysznej budowy, wysta­
wia krzyż łaciński, który podówczas ulubioną 
b y ł formą. F ront zachodni, tworzy główne 
wejście, które łukiem sklepionym , pomiędzy 
dwoma wieżami 225 stóp wysokiemi g łęb o ­
ko jest puszczone. Najrozmaitsze rzeźby, wspa­
niałe okno środkowe, tudzież okna w wieżach, 
nadają tem u widokowi świetność nadzwykłą. 
Zarzucają jednak budowniczemu W ren , źe 
dowolnie goeką i grecką architekturą po­
mieszał. Na stronie pułnocncj, ciągną się 
w długiej linii cienkie słupy z wieżyczkami 
spiczastymi. Piękne łuki okien, bogate ich 
ozdoby i niektóre statuy , upiękniają tę stro­
nę. Przedsionek zachodni, odznacza się ró- 
wnem bogactwem ozdób. Szczególniej wspa­
niałą jest niezmierna róża wielkiego okna. 
To okno podzielone jest na wiele zwężonych 
kół, przepyszną robotą i błyszczy najrozma- 
itszemi kolory. Malarze i rzeźbiarze wyczer­
pali tu  całą swą sztukę. Strona południowa, 
niemniej jest piękną, chociaż tu  miejscowość 
wiele zadała trudności.

Dl ugość kościoła wynosi stóp 416 a z ka­
plicą Henryka VII, stóp 531. Wysokość wieź 
zachodnich ma stóp 225. Szerokość nawy ma 
w przecięciu stóp 203.

Zachwycającym jest widok z tej ogromnej 
nawy, w czarownem świetle tysiącami różno­
barwnych szyb oświeconej. Architektura jej 
równie jest bogata jak piękna. Niezliczone 
mnóstwo pomników po bokach, kosztowne 
ozdoby kaplic, nadają powab i życie całości. ' 
Olbrzymi luk od pułnocy na południe roz­
ciągnięty, już sam z siebie całą zajmuje 
uwagę. Nie masz w Europie budowy nad we- 
wnętrze tego kościoła, w którym wielkość i 
powaby razem oko czarują.

Niepodobna tu  opisać wszystkiego, co 
architekt, starożytnik, filozof i każdy religij­
ny człowiek w tej świątyni znajduje. Dosyć 
więc będzie wymienić tu  główniejsze kaplice 
i pomniki.

Kaplica ś. Blazyusza była niegdyś skarbcem 
opactwa. Ciekawe tu  są środki architektoni­
czne ku zabezpieczeniu tego miejsca.

Za wielkim ołtarzem zwraca najprzód uwagę 
kaplica Edwarda W yznawcy, gdzie tenże 
jest pochowany. Nadgrobek jego wystawia 
w mnóstwie wspaniałej rzeźby, życie i czyny 
tegoż monarchy. W około tego pysznego 
Mauzoleum, stoją rozmaite grobowce krolow 
i mężów znakomitych. Godne tu  jest widze­
nia k rzesło , do koronacyi dawnych królów 
używane, tudzież sławny kamień prorocki, 
który Szkotowie za palladium swoje uważali.

Pomijając inne kaplice, wspomnimy jeszcze 
o tak zwanym Zakątku Poetów■ Tutaj oprocz
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różnych dawniejszych, najznakomitsi pisarze 
mają swtoje nadgrobki. Do' tych należy naj­
przód: Shakespear, Johnson, Spencer, Chau­
cer, Butler, Milton, Gray, Prior, D ryden , 
Garrik, i t. d. Na stronie pułnocnej mają po­
mniki Pitt, Fox, Londondery, Canning, W il- 
beforce, Flaxmann, Chatham, Bacon, i t. d. 
Na południe są nadgrobki uczonych, które 
zbytby tu było wymieniać.

INSTYNKT ROTMANA, (  Centronotus 
( gasteroteus )  ductor.

Mała ryba pod nazwaniem powyższem, na­
leżąca do rzędu jążwic koluszek, ma szczegól­
ny instynkt, o którym dotąd najnowsi natura- 
liści w ątpili, a który p. Meyen w podróży 
swojej miał sposobność uważać i niewątpli­
wym uczynić.

Rotm an, mówi on, płynie zawsze przed 
psem morskim; ja  sam widziałem go po trzy­
kroć tak płynącego. Gdy się pies morski do 
okrętu przybliżał, rotman płynął około niego; 
czasem z niezmierną szybkością puszczał się 
naprzód, lub na bok, jakby czegoś szukając, 
i zawsze do zwierzęcia powracał. Gdyśmy 
kawał słoniny na dużym haku z pokładu 
rzucili, pies morski oddalił się na 20 kroków 
od okrętu. Lecz rotman z szybkością błysku 
przyskoczył obwąchał słoninę, i zaraz do 
tamtego powrócił, któremu kilka razy około 
pyska opłynął i nie spokojnie pluskał, jakby 
go chciał o słoninie uwiadomić. Teraz ru ­
szył się pies morski, rotman wskazywał mu 
drogę, i wnet chwycił się haka. Jeżeli zwierze 
ułowione zostanie, rotman czas niejaki jesz­
cze koło okrętu się zatrzymuje. Już od kilku 
dni uważaliśmy jednego rotmana, który cią­
gle za okrętem przy samym rudlu płynął. 
Czasem okrążał okręt, znowu żywności szu­
kając, i potem wracał na swoje stanowisko. 
Doświadczeni żeglarze zapewniają , że ta ryba 
tak za okrętem płynąca, utraciła swojego 
psa morskiego i innego szuka, i w samej rze­
czy abiwszy jednego z tych zwierząt na 
Chińskiem morzu, widzieliśmy przy nim dwa 
rotm any krążące.

ZDANIA GOSPODARSKIE. K*
Wielość chorób oskarża społeczność, bo 

dobre obyczaje dają zdrowie.
Nie używaj tych, których masz w podej­

rzeniu, ani bądź podejrzliwy dla tych, których 
używasz.

Oszczędność daje ubogim to, co rozrzutność 
bogatym odbiera.

Co możesz zarób, co zarobisz schowaj; to 
jest kamień, który ołów na złoto zamienia.

Kto na budowę pożycza, ten buduje na 
przedaż.

Co się nakręca to się i odkręca.
Niewolnik brzucha swojego, dwie nocy nie

śpi: jeftfoę, bo żołądek ma pełny, drugą , bo 
tenże jes t próżny.

Jeśli kupujesz dom, w myśli robienia w nim 
nowych urządzeń, toś go dwa razy zapłacił.

Przeciwko chytrym , najlepsza broń jest 
szczerość.

Dobrze jeść lubiący, może z głodu umrzeć-
Lepiej iść do pojednawcy, niżeli do sędziego. 

Pojedynek by ł pjerwiastkowo pojednaniem , 
przez porozumienie się, lub zdanie na osobę 
poważną, zaczem honorowe zabójstwo , poje­
dynkiem nazwano.

Trudniej i zaszezytniej jest ludzi zgodzić, 
niżeli osądzić.

PISMA POZGONNE /. p .  SZYMONA.
Francuzki pisarz W awrzyniec Jussieu, wy­

dał by ł m ałe dziełko pod tytułem  powyż­
szym , które Akademia Francuzka nadzwy­
czajną nagrodą w summie 6 tysięcy franków 
uwieńczyła. Dziełko to rzadkiej w swoim 
rodzaju popularności, podaje najstosowniejsze 
rady, niezbędne do praktycznego pożycia. 
Mówi z miłą i z jasną prostotą, o prawdach 
głębokich i każdemu potrzebnych; podaje 
trafne uwagi o prawach, o zdrowiu, o m oral­
ności i religii. To dziełko ważne nateraz, 
przełożone zostało na język polski, i do miej­
scowości zastosowane w r. z. w Wilnie. Ży­
czyć należy, aby ta m ała książeczka w ciżbie 
romansów przytułek znalazła. Umieszczamy 
tu dołączoną do tegoż dziełka:

P r z y p o w i e ś ć  S z y m o n a .
« Pewnego razu niejakiś człowiek wstąpił 

na taras wysoko wzniesiony, otaczający dom 
jego, i ztamtąd poglądał na dół.

I ujrzał drugiego człowieka na ziemi, sto­
jącego nad jamą. Podówczas gdy tak poglą­
d a ł, wiatr szumiał do k o ła , a szelest od 
w iatru wpadając do u c h a , ogłuszał go i 
odurzał. & &

I rzekł do siebie: Ja, co tu  stoję, wyższy 
jestem  bez porównania od tego tam stwo­
rzenia Stojącego na dole, co mi się wydaje 
maluezkiem.

A rzekł to, bo m ierzył wysokość swoję tak, 
jak prawie wszyscy ludzie mierzą, to jes t: 
zapominając odjąć wysokość podstaw y, na 
jakiej są umieszczeni.

Owoź, gdy z pogardą schylony pozierał na 
człowieka stojącego na ziemi, poczuł, że mu 
na głowę coś spadło; podniósłszy głowę wi­
dział wieżę znacznie nad dom jego wznie­
sioną; a na tej wieży znowu jakiegoś człowieka.

Otoz ten człowiek widząc stojącego pod 
sobą na tarasie, m niem ał, że może nim po­
niewierać, i p lunął nań z pogardą.

Lecz człowiek z tarasu mocno się obruszył 
i rzekł: Czemuż dosięgnąć tak wysoko nie 
mogę, i groził temu co stał na wieży. Je­
dnak pogróżki jego nic nie znaczyły, a ów 
z wieży śmiał się i podrwiwał.
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Ita k , gdy śmiał się serdecznie, sśm  coś 
spadającego m u na gło wę poczuł; i wzniósłszy 
oczy , u jrzał w powietrzu Salon poważnie 
wznoszący się, a w balonowem czółenku sie­
dział człowiek.

Tenże z balonu widząc pod sobą wieżę i 
na niej człowieka, sądził podobnież, że po­
niewierać nim może, więc baw ił się sobie, 
wypróżniając w ork i, piaskiem i żwirem na­
ładowane.

Lecz i człowiek z wieży rozgniewał się i 
rzekł: Czemu to ja w tern czółenku być nie 
mogę ? i z wściekłością groził balonowemu, 
lecz pogróżki podobnie bezsilne były.

Gdy się to działo , człowiek z ziemi także 
w górę pozierał i widział drugich na tarasie, 
na  wieży i w czółenku.

[ rzekł: Jakże to pięknie być tak wysoko ! 
Jakże się to widzieć musi daleko , jak wolnie 
oddychać! Gdybym przynajmniej m ógł być 
na tarasie, używałbym lepszego powietrza i 
up a ł by mnie nie dusił, tak jak tu  na dole.

Właśnie gdy to mówił, usłyszał głos z jam y 
wychodzący , a głos b y ł robotnika obrabia- 
jącego kamienie, i powiadał: Co za smutny 
los, życie pod ziemią przepędzać, zalewać 
się potem wśród przegniłego i wilgotnego 
pow ietrza, przy świetle mdłej lam py, gdy 
tymczasem drudzy na słońcu, po trawie, wol­
nego używają powietrza.

Wyrazy te mocno wzruszyły człowieka sto­
jącego nad jamą: otóż pomyślał sobie , jest 
jeszcze ktoś niżej odemnie i bardziej litości 
godny.

W  tymże czasie grom adziły się w powie­
trzu  ze wszystkich stron chmury i nagle gwał­
towna burza nadeszła. Błyskawice bez końca 
rozdzierały chm ury i grzmot z przerażającym 
hukiem się rozlegał.

Balon po powietrzu silnym b y ł wiatrem 
targany, a człowiek z czółenka już piasku nie 
wysypywał, już też z nikogo nie d rw ił , bo 
samby życzył nie być tak wysoko, i chętnie 
b y  się zamienił, ze stanowiskiem umżeńszem 
od swego. Gdy tak jęczał bez ratunku i 
z przerażenia narzekał, piorun w balon ude­
rzył, zapalił, a człowiek z czółenka rzucony 
zgruchotał się o ziemię. W krótce też potem 
piorun padł na wieżę i tam człowieka zabił.
I  szczątki wieży oderwane piorunem, runęły  
na taras; i stojącemu na nim człowiekowi zgru- 
chotały ramię. Człowiek zaś stojący na zie­
m i , dżdzem zlany do nitki, obronną ręką 
uniknął przypadku. A ten co w jamie praco­
w ał, nie wiedział wcale o burzy; a że natenczas 
odpoczywał po trudach , nie tylko że nie 
narzekał, lecz śpiewał.

Usłyszawszy to człowiek z nad jamy, na­
chylił się ku otworowi i opowiadał robotni­
kowi o wszystkiem, co się zdarzyło. I skoń­
czywszy opowiadanie, dodał: Nie użalaj się 
na to, zes umieszczpny tak nizko: ten bowiem 
co b y ł najwyżej, zanadto b y ł blizko burzy:

jakoż i pierwszy i najmocniej piorunem  zastał 
rażony. Cios podobnież śmiertelny jtrafił sto­
jącego na wieży; a i ten, co by ł nń tarasie , 
smutnemu uległ przypadkowi. A nawet mnie 
się dostało .cokolwiek od b u rzy , chociażem 
nie wiele od ciebie stał wyżej. Tyś bracie 
narzekał, gdy się inni pysznili; słusznie, Że 
teraz śpiewasz, gdy burza drugich zabiera­
jąc, twojej ani pracy, ani odpoczynku przer­
wać nie mogła. Ja zaś tylko przem okły , su­
sząc się na słońcu, śpiewać będę za twoim 
przykładem i narzekać przestanę.

Z uwagą słuchał tych słów robotnik i 
rzekł: cieszmy się z naszego stanu nizkiego: 
wysokość bowiem w tym świecie drogo się 
nabywa, opłacana sowicie przez troski, przy­
padki, i przeciwności, [jeszcze za taką cenę 
nie można tak wysoko stanąć, aby ktoś wy­
żej nad nami nie był. Bóg tylko jeden spo­
kojny na wysokości, nikogo nad sobą nie ma 
i nigdy upaść nie może.

DŁUGOŚĆ NOCY.
Spis następujący, może dać wyobrażenie o 

względnej długości nocy na różnych pun­
ktach ziemi od równika, aż do wyspy Melville. 

W  Cayenne i w Pendichiery, noc najdłuż-
ma —  —  —  —  — 12. godz:
W  St. Domingo —  — 13.

O

W Ispalianie —  —  —  — 14. _____

W  Paryżu — —  — — 15. ..____

W  A rras, Dublinie —  —  —■ 16. _____

W  Kopenhadze i Rydze — 17. --------

W  Sztokholmie —  —■ •— 18. _____

W  Dorntheim, w Archangelu—■20. -------

W U lea , w Bothnii — — 21. ______

W T orneo  -—- —- — — 22. ____ _

Enoutekies, słońce nie okazuje się ciągle
przez -— — —  —  — 45. dni
W W ardhuns—  —  —  —- 66. J ___

W C a p -N o rd --------—  — 74. . —
Na koniec, na wyspie M elville,—  102. —

CZASOM1AR.
W  niektórych okolicach Indyi, mieszkańcy 

następującym sposobem czas mierzą. Mają 
cienką metalową czarkę, w której dnie, m ały 
otwór jest przewiercony; ta kładzie się w na­
czynie wodą napełnione, gdzie z początku po 
powierzchni p ły w a , aż woda powoli przez 
m ały otwór przesięknie, i czarkę w pewnym 
przeciągu czasu, około 24 m inut zagrąża. Przy- 
tem siedzi niewolnik, który pilnie czuwa, a 

•każde zagrążeuie czarki, dzwonkiem oznajmia. 
Przed 50 laty w wielu krajach Europy, a na­
wet w Anglii, widziano jeszcze szkło zegarowe, 
narzędzie które co godzina przestawiać by ło  
po trzeba. Gdyby w Indyach wskazujące i bi­
jące zegary by ły  upowszechnione, w tedy nie­
potrzebni by byli niewolnicy do służby mie­
rzenia czasu; tak jak w Europie oddawna 
zarzucono ju ż  ciągłe czuwanie nad klepsidrą
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P E L I K A N
(  Pelecanus

Pelikan pospolity, żyje szczególniej naci 
Czarne'm i Sródziemnem morzem, a czasem 
przebywa nad Dunaj , aż do Niemiec. D łu­
gość jego wynosi często 6 f  stopy, skrzydła 
wystają za ogon, który tylko S cali jest długi, 
dziob mający 15 do 18 cali długości, jest 
u  głowy siw aw y, w środku żółtawy , a na 
końcu czerwony. Pod szczęką dolną, jest duża 
torba skórzana, która tak jest rozciągłą, iż 
do 30 funtów wody może pomieścić. Kolor 
tej to rb y , która nie będąc napełnioną lak 
lezy fałdzisto, iz jej prawie dojrzeć nie m o­
żna, jest jasno żółty. Naga częśc głow y jest 
biała, na jej tyle, jest dosyć długa zwieszona 
kitka. Dzieci wysiadają w dniach 30 i wy- 
karmiają. O wielkiej miłości macierzyńskiej 
tych ptaków duzo mowiono; utrzymywano, 
ze matki rozrywają sobie piersi swym dzio­
bem , a krwią z rany płynącą dzieci nakar- 
miają, ale to, jak dawno już dowiedziono, jest 
mylnem mniemaniem. Albowiem stare samice 
karmią z torby pod dziobem żywnością, którą 
w niej przechowują, a że przytem się zdarza, 
iz krew zranionej ryby spływa na szyję i 
piersi matki, zdać się mogło naturalnie zda- 
leka na to patrzącym , że ta krew z jej w ła­
snej piersi pochodzi.

O S P O L 1 T Y .
Onocrotalus.J

Mięso starych pelikanów, mniej daleko jest 
smaczne od m łodych, skóra ich wyprawianą 
bywa, z zostawieniem pierza na wierzchu , i 
służy za wyborną odzież futrzaną. Ze skóry 
z pod szyi robią worki i t. d.

Na załączonej rycinie, widzimy tu  z natury, 
wzięte cztery postawy pelikanów. Jeden, 
z chciwością ęozera dosc wielką rybę, drugi 
haczystym końcem dzioba, spokojnie po skrzy­
dłach się drapie, trzeci w oddaleniu z szybko­
ścią błyskawicy właśnie żywą rybkę pochwy­
cił, i teraz usiłuje w torbę ją włożyć, tym­
czasem nad nim unosi się matka z torbą do­
brze wyładowaną, niosąc dzieciom posiłek.

EMMANUEL FELLENBERG.
Fellenberg należy do rzadkich mężów 

w Szwajcaryi, którzy dla dobra ludzkości 
w czasach naszych wielkie położyli zasługi. 
Dzieląc w zamiarach sławę zPestalozzim, by ł 
od niego w wykonaniu szczęśliwszym. Obda­
rzony czynnym i rozważnym um ysłem , Fel­
lenberg tak jak wszyscy myślący, zatrwożo­
ny by ł wypadkam i, które w końcu zeszłego 
wieku stałem u lądowi groziły. Ojciec dwóch 
dzieci, przyjaciel ludzkości, z przerażeniem
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p atrzy ł ną przyszłość dzieci i k ra ju  swojego. 
Zważając stan tow arzystw a, w idział rozprzę­
żenie onego przez pogardę religii, przez ego­
izm i zm ysłow ość bogaczów , przez zaniedba­
nie ubogich i d ług ie  burze  polityczne.

W takich okolicznościach zmiana funda­
m entalna w obyczajach b y ła  bardzo natu ra l- 
nem  życzeniem; lecz jakaż nadzieja je j usku­
tecznienia ? jakże człowiek słaby, sam jeden  
m ógł przygotow ać, a tern bardziej uskutecznić 
zam iar takowy, choćby tylko w jednym  kan­
tonie ? Ale F elleńberg  rąk  nieopttścił. Sądził 
on, iż ulga w po d o b n y m  stanie tow arzystw a, 
zależała od w ychow ania stosow nego do po­
trzeb czasu i przeznaczenia każdej klassy spo­
łeczeństwa. U siłow ał w ięc u tw orzyć zakład, 
mający służyć za p rzyk ład  i zawiązek innych 
podobnych  w tym  rodzaju; zakład w którym  
by  się m ożna uczyć w łasnem  doświadczeniem, 
uśtrzedz się b łędów  i rozciągnąć nakoniec na 
kanton i na Szw ajcaryą dobrodziejstw o edu- 
kacyi obyczaje ulepszającej. Zw rócił szczegól­
niej uw agę na ro ln ic tw o , do k tórego każdy 
niejako się ro d z i, które najpew niej by t p ry ­
w atny i publiczne dobro  zapewnia, k tóre  ro ­
zwija um ysł w szechstronnie i najw ięcej p rzy­
wiązuje ludzi do siebie.

M yśl, k tóra m u  do tego p rzew odn iczy ła , 
sam trafnie w yraża. Chciałem  m ówi on, do­
świadczyć'., czyli naukę ludowi p o trzeb n ą , 
z pracą po łączyć można, czyli też, nabyć je j 
może dostatecznie w chwili spoczynku , ka­
żdem u wiekowi potrzebnego ? Moje kom bi* 
nacye tyle wieśniakom i rzem ieślnikom  nadają 
ś r o d k ó w  w ich stanie, i tyle im przyjem ności 
spraw ują, iż wyjście z niego, nieszczęściem by  
nazywali.

Tak w jednym  czasie dwaj m ężow ie jedną 
myśl powzięli, do k tórej w edług  charak teru  
swojego, różnem i szli drogam i. Pestalózzi teo ­
retyk i pełen  w yobraźni, s traw ił życie na p ró ­
bach, mniej w ięcej szczęśliwych, ale zostaw ił 
zaród, k tó ry  później w innein ręk u  m iał w y­
dać owoce. F e lleń b erg , człow iek światowy 
i praktyczny, pow ziął p lan  od razu w ykończo­
n y , i bez spoczynku zajm ow ał się w ykona­
niem onCgo.

Był czas, gdzie w szyscy cudzoziem cy oglą­
dali zakłady w Y w erdun i w Ho fwil. Pierw szy 
nie m ający nigdy stałych zasad, zniknął nawet 
przed śm iercią założyciela, d ru g i rozum nie 
i stale p ro w ad zo n y , trw a  do tąd  i coraz ma 
więcej wziętości.

Felleńberg  urodzony  w  Bernie r . 1771, 
m iał wiele do walczenia z m iejscowemi prze­
sądy. G dy p o  długich  naukach i podróżach , 
utw orzył, zakład, gdzie ro ln ictw o i edukacya 
Wzajem się w spierając, postępow ać m iały, za­
zdrość i n ie ro zu m , w ystąpiły  przeciwko niem u. 
Zarz.ueauo m u , iż w ielu  'obie ba pozbaw i, 
w prow adzając m achiny zagraniczne , albo 
przez niego w ynalezione. Inni u trzym yw ali, 
że jego  system rolnictwa, k tórego rezu lta tem

b y ło  widoczne pom nożenie produkcyi, taką 
obfitość p rzyn iesie , że lud , nie po trzebu jąc  
więcej na  utrzym anie swoje pracow ać, odda 
się próżniactw u i zepsuciu. T e  krzyki tak się  

w zm og ły , iż w ładza m iejscow a uznała p o ­
trzebę  wyznaczyć kom m issyę, która ogłosiw ­
szy swój rap p o rt, usiłow aniom  Fellenberga , 
w najpiękniejszy sp o só b , spraw iedliw ość 
oddała.

O dtąd F elleńberg  w sparty opieką w ładzy , 
i pragnąc je j pochw ały  usp raw ied liw ić , spo­
kojnie rozw ijał sw oje pom ysły . M iał on zaw­
sze na myśli słow a cnotliwej m atki, k tóre m u 
pow ołanie jego  wskazały: « Bądź przyjacie­
lem u b o g ich , m ów iła m u częs to , poniew aż 
bogaci, ju ż  dosyć ich m ają. » Chociaż Więc 
wszystkie klassy tow arzystw a, m ogły  z jeg o  
zakładu korzystać , przecież dzieci u b o g ie , 
b y ły  szczególnym jego  starań przedm iotem .

Felleńberg  w roku  1799 zakupił b y ł w ła ­
sność Hofwil. T a  wieś blizko dwie mile od 
B ern u , a blizko pięć mil od Ju ra  i od Alp 
łańcucha, położona na wyżynie , zniza się ku 
bardzo źyziiej dolinie Em m enthal. G runt 
H ofwilu m a  wiele rozm aitości, wszystkie je ­
dnak , m ało  obiecyw ały żądaniom ro ln ika; 
wieś m iała  tylko skrom ne mieszkanie i nie­
które budynki.

Dzisiaj g ru n t podniesiony je s t do wysokiej 
wartości, geniusz gospodarza ożywia w szyst­
ko , i coraz now e i rozm aite budow y się 
wznoszą. _ ,

Na pierw szy rzu t o k a , rozm aite  ̂ częsći 
w Hofwil połączone, nie zdają się m ieć z sobą 
styczności. W idać tam: lsze . Folw ark  w zoro­
wy, 2gie. Fo lw ark  doświadczeń, 3cie. F ab ry ­
kę narzędzi rolniczych, 4 te. W arsztat do u d o ­
skonaleń w środkach mechanicznych rolnictw a, 
fne. Szkołę przem ysłow ą dla ubogich, 6stc. 
K onw ikt dla m łodzieży m ajętniejszej, 7m e. 
In sty tu t ro ln ictw a teorycznego i p rak tycz­
nego. Nakoniec, 8me. Szkołę norm alną. Je­
dnakże każdy z tych  w yd zia łó w , ma związek 
z ińweuii, i z nich korzysta.

Folw ark w zorow y podaje agronom om  i ro i- 
nikom wzór i zastosowanie wszystkiego, co  za 
do b re  ju ż  je s t uznane. W idok czynności i r u ­
chu ożyw iający to m iejsce, czyni go bardziej 
zajm tijąceni i uczącem  dla insty tu tów  w ycho­
wania i rolnictw a; w pływ a szczęśliwie «a 
usposobienie, nałogi i zwyczaje dzieci i m ło ­
dzieńców tamże zgrom adzonych; Do prac 
tego fo lw arku  należą dzieci ubogie szkoły 
p rzem y słu ; on nakoniec u łatw ia działania od­
działu  doświadczeń, i w arsztatu  przenaczone- 
go do udoskonaleń  środków  m echanicznych. 
b F o lw ark  doświadczeń posuw ając um ieję­
tność ro ln ic tw a , w spiera prace Fo lw arku  
w zorow ego; służy  on za naukę m łodzieży 
słuchającej nauk  w insty tucie rolniczym  , a 
pro fessorow ie do tegoż wyznaczeni, zajm ują 
się g łów nie p róbam i nag runc ie , do dośw iad­
czeń przeznaczonym .
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Fabryka narzędzi rolniczych  dostarcza  
ob om  pow yższym  forłwarkom  środków  m e­
chanicznych. Ona zmniejsza znacznie wydatki 
warsztatu udoskonaleń; ona jest środkiem  na­
uki i cw iczeń  dla instytutów  edukacyi i roln i­
ctwa; nakoniec uczniow ie instytutu ubogich , 
tam się uczą ciesielki i kowalstwa.

W arsztat służący do udoskonaleń narzędzi 
rolniczych, dostarcza w potrzebie zręcznych  
rzem ieślników do fabryki narzędzi rolniczych, 
przykładając się także do nauki i w praw y  
uczniów . Fellenberg uważając, iż dotąd nikt 
nie zajm ował się ciągle udoskonaleniem  ma­
chin  rolniczych najpotrzebniejszych, postan o­
w ił przez ca łe życie w tym  celu  pracow ac.

R oln icy  ośw ieceni i pragnący korzystać  
z w iadom ości w  gospodarstw ie nabytych, do­
znają ciągle przeciw ności w  nieum iejętności 
lu d z i, k tórych  używać m uszą. Szkoła prze­
m ysłow a  dzieci ubogich, która jest zarodem  
w ybornych  parobków , ak tora razem w ydała  
najpiękniejsze ow oce edukacyi zupełn ie ro l­
niczej, stanowi przeto głów n ą częśc w szystkich  
zakładów w  Hofwiłu.

U czniow ie m ajętnych rodziców  wzwyczajają 
się w cześniej dawać p om oc u b óstw u , które 
chce i um ie zarobić. Mając pod oczym a szko­
łę  u bogich , uczą się, jakim  sposobem  tym że 
pom agać trzeba: z drugiej strony m łodzież  
słuchająca kursów ro ln ic tw a , uczy  się, jak 
p ostępow ać w  sposobien iu  u b o g ich  w ieśnia­
ków  na ludzi uczciw ych i pożytecznych,

W  roku 1832 otwarte zosta ły  now e kursa 
dla w iejskich n auczycielów , którzy praktycz­
ne w iadom ości gospodarstw a upowszechniać 
mają.

Tak rozm aite zakłady w  H ofw ilu  składają 
ca łośc , gdzie każdy osob n y  zakład korzysta  
ze wszystkich innych. K orzyść przychodzi 
z m ałym  kosztem , i jest zupełniejszą przez 
w zajem ne pom oce.

M iędzy w szystkiem i zakładami najw ięcej na 
p och w ałę  zasługuje szkoła ubogich. F ellen ­
b erg  od dał bardzo ważne p rzysługi rolnictwu: 
zwy cięży ł on znaczną częśc gruntu n iew dzię­
cznego dla u p ra w y , i d a ł przykład całej oko­
licy  i w szystkim , którzy instytut zw iedzają; 
jem u  winniśm y wynalazek i udoskonalenie  
w ielu  narzędzi ro ln iczych , dziś pow szechnie  
p rzy ję tych , a które w ym ieniać b y ło b y  tu 
rzeczą obszerną.

Lecz nadewszystko F ellen bergp ierw szy  p o ­
ją ł , że w ychowanie powinnf) m iec związek  
z zaw odem  ludzi, do którego się przykładają; 
u c z u ł 011, że w ychow y wać dzieci bez w zględu  
na p ra ce , jakie ich czekają, je st  to rzucac 
w  sp ołeczn ość m nóstw o nieporządku i n ie- 
ukontentowania; ch cia ł on ażeby z rolnictwa, 
które ma b yc źródłem  ich b ytu  , w yp ływ ała  
dla, dzieci wiejskich, jak z źródła dobroczyn- 
n e g o , wszelka nauka, w szelkie korzy śpi i 
przyjem ności. U czynił ją dla nich nauką od

dzieciństwa, poniew aż ona ma ca łe  ich  życie  
zajm ować.

Zajm ować się czczą szpekulacyą, w  ludz­
kich i d obrych  zam ysłach , je s t  to w łasność  
w ielu  dusz szlachetnych ; ale m yśl podobną  
urzeczyw istnić, rozw ijać ją  w ytrw ale, aż do 
szczegó łów  jej wykonania i pożytek jej przy­
kładem  okazać, to bardzo m ało kom u d o­
zw oliła  natura; to jednak w ykon ał w  zu p eł­
ności Fellenberg.

UG O DY I ZARĘCZYNY W  W ANDEI.

W  W andei w  p ew nych  czasach odbyw ają  
się publicznie ugody, osób p łci obojga, ch cą ­
cych w ejść w  słu żb ę. Z poblizkich okolic  
dziewczęta zbiegają się n iosąc z sobą kądziel 
ozdobioną wstęgam i, jako oznaki zręczności 
w  przędzeniu; m łodzieńcy  zaś, niosą na kape­
luszach wiązanki ze s ło m y  i z siana na znak 
ich zatrudnień rolniczych. Ten w idok o so ­
b liw ym  jest dla cudzoziem ca. Zabawnie jest ' 
bardzo słysze'c p rzebiegłość i d o w cip , jaką 
w  tym  rodzaju targu ob iedw ie godzące się 
strony objaw iać zw yk ły . Ciekawą jest rzeczą , 
s ły szeć  wieśniaka bez słu żb y, w ychw alającego  
w łasne sw oje zdolności. W yw odzi on w  szcze­
gółach  sw oje przym ioty, w yszczególnia talen- 
ta, przyczem  z dziwną prostotą i junactw em  
rzuca dow cipne żarty , chcąc niem i dowieść 
w esołości i ła tw ości w p oźyciu ; u w ie lb ia sw o -  
ję  ochotę do pracy, niezapom ina nawet d o­
dawać, iż zw ykle bardzo m ało jada. G ospo­
darz słucha go z natężoną uwagą, bada jego  
m oralne i fizyczne przym ioty, w aży niejako 
jego  słow a, jak pieniądze podejrzane; nako- 
niec, gdy dwaj kontraktujący ju ż  się niejako 
porozum ieli, uderzają się w  ręce, a ostatnie 
warunki kończą się dopie'ro w  karczm ie. Ta  
ostatnia okoliczność stosuje s ię , nawet do 
kobiet.

Co do um ow  m ałżeńskich, te odbywają się 
zw ykle w Penze w iosce w  ISrctanii. W  dzień na­
znaczony, dziew ice ubrane w  suknię św iątecz- 
n ą , idą ku m ostow i tej pięknej w ioski i siadają 
rzędem  na ław ach . W szystk ie kantony p ob li-  
zkie mają sw oje w ysłannictw a na tęż u ro­
czystość. M alownym  bardzo jest w idok najro­
zmaitszych ubiorów  różnych kantonów  w szel­
kiego kroju i koloru . W szystk ie te ożywione 
griippy, obok  najpiękniejszej okolicy, odbi­
jają się w  czystem  z w ierciadle w ody. W eso łe  
o d g ło sy , dziewic śp iew y i tań ce, daleko 
słychac.

W net przychodzą m łodzieńcy  i z rodzicam i 
sw ojem i, przechodzą pow ażnie przez środek  
m ostu  patrząc na prawro i na lew o , gdzie  
wszystkie dziew ice u in ilk łe zasiadły. M łodzień- 
c y  upatrują w  ich oczach albo p ięk ności, 
albo sym patyi. K iedy dziew ica zw róci oko 
którego na siebie, zbliża się do niej z rodzi­
cami, ci, b iorą ją  za ręk ę , odprowadzają z ka­
miennej ław y , a po kilku wyrazach pozd ro-
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wienia i grzeczności, m łodzieniec ofiaruje je j 
ow oce ; dziewica stoi przed nim n iew zru­
szoną, głaszcząc wstęgi swojej kądziołki; przez 
tenże czas, rodzice obojga m łodych  zapoznają

się wzajem, czynią oświadczenia, a jeżeli w a­
runki odpowiedniem i znajdują, uderzają sic 
w ręce. T en znak je s t pew nym  rodzajem  za­
ręczyn, po których nie d ługo  ślub następuje.

K A N T O R  G Ł l i c z n y  c i i  J .  G l u c r s b e r g a  ,  U l i c a  P r z e j a z d  Ner 6 4 9 *  
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